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r>eiki« U aty i praaaylk i pła- 
na la ły  a irc s a w a i do l a -

i  A tm in ia traay i, B racka 16.

**4»k#y» rfk ap iió w  n ic  iw raca , 
^•rcapamianayj ka iim iannyck  n ia  
* * łf l fd n ia , listów  niaoplmoonyoh 

n ia  prsyjm nja.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

* ■ * • »  »qla4jft«ny 8 kalaiafa  
l i a n  paalcdiiaBcawy 4 k a la n e .

Wyckadsi aadsiannia a f . l  raa«
s  w poniadaialki i dai polwiptc- 

asaa a gada. 10 rano.

Da nabycia: W adminiatraayi, ńL  
Bracka 1. 15, era* wc w siyStkick  

binrack dilanników.

L isty reklamacyjne a itap iect^ la- 
wane n ic podlegaj) opłacie,

Adres na telegramy: H ap riM -  
K raków .

£ re n n m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i a  (ba* odsyłki): m iesięczn ie 1 korona 60 h a l., 
kw artaln ie  4 kor. «50 h ., rocznie 1.8 kor. — Z a  d o a t a w ę d o  d o m u  dopłaca się 
Oiiasi^oznie 20 b al. — W A u * t r y i :  m iasięosnie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
^4 kor., — W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw arta ln ie  
10 franków. -- Za kaZda zm ianę adresn dopłać- s ię  40 h al. — D la robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  pronum ora ta  40 h el.  ^      - -. —

O g ło szen ia  (inseraty) przyjm uje A drain istraoya za o p ła t)  od m iejsea wiersza jedne- 
ezpaltowego drobnym  druk iem  (petitem ) za p ierw szy  ras po 20 halerze, następny pe 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e "  od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  pe 40 halerzy aa 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) p rzyjm uje s if  za cen ) 2 ker. aa 161 
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy d la  m iejsetw yeh  prenn* 

m eratorów . — N ale iy to lć  n a le ły  n a p r z ó d  nadeslaó.

Czas odnowić prenumeratę!

„NaprzódM
^ c h o d z i  codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
Prenum erata  wynosi:

w Krakowie:
jeiesięcznie 1 K 60 h
kw artaln ie 4 „ 50 „
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
^  K rakow ie i P odgó­
rzu dopłaca się 20 k 
miesięcznie.

w A u s try i:
miesięcznie . .. 2 K
kw arta ln ie  . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech: 
kw artaln ie  7 m arek.

w innych k ra jach : 
kw arta ln ie  10 franków.

D la  robotników  K rakow a i Podgórza pre­
num erata tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 h 

Num er pojedynczy 8 h.
Num er poniedziałkowy i posw iąteczny 4  h. 
Do nabycia w A dm inistracyi i we w szyst­

kich Agencyaek dzienników.
R edakcya i adm inistracya :

Kraków, B racka 15 
Telefon nr. 396.

Z dnia.
Kr a k ó w,  3 listopada.

P. Inlander pomaga!...
W edle  k o n tra k tu  z p racodaw cą, m a 

służba p ań sk a  w  p o ran n y m  „Czasie" 
dostarczyć  co d n ia  jed n o  „w stępne" 
h jad an ie  n a  socyalistów , czy też  opo-

zy cy ą  w ogóle. A le socyaliści każde 
u d erzen ie  oddają  z tak im  p ro cen tem  i 
b iją  w  sam ego p a n a  —  lichw iarza  w ę­
glow ego, ta k  ju ż  bez żadnego  resp ek tu  
d la  pańskiej skóry , że dano  im  p o ­
kój, a w zięto  się do l u d o w c ó w .  
W ięc  łże się co dzień  o pp . K r e m ­
p i e  i S t a p i ń s k i m  w p ro s t arabsk ie  
a w a n tu ry  z M ielca, z R opczyc lub 
K olbuszow ej. W szystko  za  m ało je d ­
nak , a za tem  n iechaj p o m ag a  w iedeń ­
ski „żu rn a lis ta" , p. In lan d e r, bajecz­
kam i ip o tw a rz a m i z W iedn ia  „świeżo" 
n adesłanem i.

P rz y te m  oszczędza się tk liw ie  opoja 
i ro zp u stn ik a  Szajera , k tó rego  łaska  
h r. B aden iego  o ch ro n iła  od k ry m in a łu  
za  zgw ałcenie, oszczędza się go, bo 
d la  p H u p  k i  m ow a S zajera , to  „szm er 
s tru m y k a" ( s ic !), oszczędza się Cenę, 
b iednego  g łu p ca , B ogu ducha w innego, 
oszczędza się w szystk ich  in n y ch , byle 
ty lk o  ludow ców  przedstaw ić , ja k  b a n ­
dę g łupców  i idyotów .

A  za  to, ja k  p iękn ie  p rzed staw ia ją  
w  „Czasie" stańczyków ! P osłucha jm y: 
„S tańczycy  zak ładali szkoły, ażeby 
ch ło p a  n au czy ć  w przód  czy tać  i pisać, 
a p o tem  pow ołać do życia  po litycz­
nego  ! “

A  dalej: ...„S tańczycy  s ta ra li się za 
pom ocą u s taw  podnieść d o b ro b y t ch łop­

ski i ta k  dalej id ą  pochw ały , p isan e  
p rzez n a ję teg o  ekssocyalistę , ludow ca, 
w spó łp racow nika  pp . R ew akow icza i 
W ysłoucha, p. In lan d e ra , k tó ry  d la  
g rosza  zosta łby  n ie ty lko  słu g ą  P o to ­
ckiego, ale d y ab łu b y  duszę zap rze ­
dał...

A  pano  ,vie „starsi b rac ia" , c z y te l­
n icy  „C zasu", b rzuchy  sobie ze śm ie­
chu z ryw ają , jak i też  to  chłop-poseł 
g łu p i i n ied o łężn y !... C ałkiem  co in ­
nego w  K ole  ! T a tn  n iem a tu m an ó w  
chyba, coby p rzez  całe k adeneye m il­
czeli, bo n ic  n ie m ieli do pow iedze­
nia. T am  niem a tak ich , coby ty lk o  
d la  d y e t i p ro tek cy i u g n ia ta li ław y  
p a r la m e n tu ; n iem a próżn iaków , k tó ­
rzy  z jaw ia ją  się ty lk o  co p ierw szego , 
aby  zainkasow ać p ien iądze i puścić 
tę  „d robnostkę" w  tin g lu l...

C/.łonków K oła n ie  śc igają  za  d ług i 
k raw cy w iedeńscy i e leganck ie  dziew ­
częta  n ie  sk a rżą  o ojcostw o. C złon­
kow ie K o ła  n ie  sto ją  n a  czele oszu­
kańczych  g ry n d e rs tw , tak , że po tem  
w  procesach  o w y m u s z e n i e  figu­
ru ją ...

B ro ń  B  że! K oło  je s t  czyste, K oło  
m a m oralność oszustów  g ie łdow ych  
usque ad finem ... W  K ole ch y b a  w szy ­
scy p rzem aw ia ją  i p racu ją , a  n ie  p ię ­
ciu czy sześciu prow odyrów , dowo-

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!

W ŁA D Y SŁA W  ORKAN.

JASNA POLANA.
B ór.
P o n u ry , cichy bór... O dw ieczne je - 

dle, sm reki porosłe  m chem , o lbrzym ie 
dęby  chm urosiężne n iezn an e  ludziom  
8ta re  d rzew a — w  cichości w ielkiej 
ko łyszą się wolno. A  po w ierzchołkach  
M a tr  śp iew a i g ra  —  m elodyę w ie 
°2ną, dziw nie sm ętną, o zag in ionych  
'iąw no św iatach , o gw iazdach  p ro m ie ­
n istych  i z ak lę ty ch  w  lód...

> Do bo ru  tego , do dziew iczych  la- 
tóAv, p rzysz li w ędrow cy  z n ieznane j 
k ra iny , niosąc n a  ram ionach  sw ych 
topory  ciężkie i ję li  ścinać i  obalać 
drzew a — p rzy sz li bow iem  n a  ziem ię 
*'?! ab y  j ą  posiąść  i u czyn ić  k a m i ­
z e lk ą  sw ą po  w ieczne czasy.

W alą  się z jęk iem  śm igłe  sosny,

p ad a ją  z trzask iem  s ta re  jed ie , d ruzgo­
cząc m łode, b lado listne  drzew ka, k tó re  
w ia tr  posiał. H u k  p io runow y  leci po 
gałęziach , g d y  p raodw ieczne dęby  g i­
n ą  — jęczy  ponuro  las...

A  ludzie  tn ą ... dn iem  i nocą, bez 
p rzerw y , bez litości tn ą . D ziw na u- 
parto ść  w  ty c h  m ałych  s tw orzen iach  — 
zaciętość w ielka... n a  życie i śm i rć!

W idząc  opór n iezw yk ły  sk am ien ia ­
łych  drzew , zac in a ją  się coraz b a r­
dziej. I  serca  ich  s ta ją  się jak o  sta l 
toporów , k tó re  n a  o strzu  m ają  śn re rć .

A  skoro ju ż  p rzecięli spo ry  kaw ał 
lasu  i s trac ili z oczu owo m iejsce, 
skąd  zaczęli ciąć, w n e t g o rączk a  że­
lazn a  ich ro zg o rza ły ch  serc poczęła 
w n ich  rozn iecać  isk ry  drzem iących  
p rag n ień , ja k ie  p o w sta ją  w e śnie.

Zapom nieli o celu, w  jak im  tu  s ta ­
nęli, g d y ż  go zab iły  inne, daleko po­
tężn iejsze, u rodzone z ro zm y ślań  w 
snach  p łom iennego serca  i w  snach

bojem  n iezw yk łym  w rzącego  um ysłu . 
U w ierzy li w  to  bez t r u d u ,  że z ie ­
m ię tę  posiedli i że sam a o d tąd  s ta ­
n ie  się im  karm icie lką  z w dzięczności 
p roste j, iż j ą  uw oln ili od c iężaru  drzew , 
ja k i  p rzez  w iek i i całe p rz y g n ia ta ł je j 
p iersi. U w ierzy li w  to  i poczęli m ów ić 
pom iędzy  sobą:

— S zukajm y  p o lan y  słonecznej, k tó ­
ra  da je  szczęście spoczyw ającem u... 
P o lan a  owa je s t  p rzed  n am i w  lesie... 
Idźm y! szukajm y, a zn ajdziem y  ją .

I  poczęli sobie św iadczyć w zajem nie, 
źe w iedzą  o niej od sw ych ojców, 
k tó rzy  by li ludźm i sp raw ied liw ym i, a 
B óg  sam  rozpow iedział o niej szeroko 
p rao jcom  i p radziadom  ich, g d y  ich 
p o sy ła ł n a  tę  ziem ię.

— Idźm y! a odnajdziem y.
N iek tó rzy  je d n a k  m ieli serca n ie ­

ufnością  p rzep e łn io n e  do m aku . Ci p o ­
częli rad z ić  w  te n  sposób:

— T n ijm y  te n  las n ieszczęsny , sko
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dzących  e leganck im i szan tażystam i, 
albo poczciw ym i baranam i...

P a n  Inl& nder n iczego  teg o  n ie  spo­
strzeg ł, a n a to m ias t w idzia ł B o jkę i 
K rem pę, ja k o  kom iczne f ig u ry !...

Comrne ćest clrole! J a k ie  to  zabaw ne! 
N iep raw daż ?

P ie rś c io n k i  ks, S ie d le c k ie g o ,
P rzed  k ilku  dn iam i podaliśm y do ­

słow nie rek lam ę, jaką, zachw ala  się 
t. z w. „p ierśc ionk i św. Jó ze fa" , „do­
ty k a n e  do am etystow ego  z P erug ii, 
u ży teg o  w  czasie zaślub in  N. P . M aryi 
z św. Józefem ".

D zisiaj m ożem y poinform ow ać p u ­
bliczność, że w sam ym  K rak o w ie  u- 
rząd zo n y  zosta ł o g r o m n y  h a n d e l  
tak im i p ierśc ionkam i i innem i św ięto- 
ściam i, han d el p row adzony  p rzez  au­
to ra  książeczki o „cudow nych" b ib u ł­
kach , ks. S iedleckiego. P o d  w pływ em  
naszy ch  a rty k u łó w  w y p a rł się „Czas" 
i in n e  k le ry k a ln e  pism a, zw iązku  z tym  
handlem , a w ładze  usunęły  „bibułki" 
z kościoła św. W ojciecha.

M oże i obecne in fo rm acye p rzy czy ­
n ią  się do uśw iadom ienia  w ł a d z y  
p r z e m y s ł o w e j  do usun ięc ia  n ie­
p raw id łow ości,popełn ianych  p rzez k się­
dza S i e d l e c k i e g o .

K siądz  te n , to  w ielki kup iec prze- 
dew szystk iem , m ający  sk ład  św iętości 
u  siebie. P o c z t a  o d b i e r a n a  p r z e ­
z e ń  c o d z i e n n i e ,  j e s t  n a j w i ę k ­
s z a  n a  c a ł e j  u l i c y !

Z a tru d n ia  on fab ry k ę  „E m anuel" 
p rz y  u licy  św. K rzy ża , k tó ra  m u sztan- 
cuje owe p ierścionki. N a p ierśc ionku  
je s t  w  „oczku" figu ra  św. Jó z e fa  z 
dziecięciem , o raz  nap is  „ o p i e k u n i e  
k o ś .  b ą d ź  i m o i m “ . W arto ść  s re ­
b ra  w ynosi 12 centów , n a  se tkę  g o ­
tow ych  p łac i ks. S iedlecki 40 fi., s z tu ­
k a  za tem  po 40 centów . Po osztan-

cow aniu  bierze dalszą robotę , ju b ile r  
p. L. i te n  oddaje ją  jub ile rom  żydow ­
skim  n a  K a ź m ie rz u !

Po ile sp rzedaje  p ierśc ionk i ksiądz 
S iedlecki, tego  na  raz ie  n ie w iem y, 
ale zapew ne w kró tce  się dow iem y 
D la  zam ożn iejszych  w y rab ia  się tak ie  
sam e p ie rśc ionk i ze z ło ta . R ocznie  
odchodzi tego  3 do 4  tysięcy  s z tu k !

R ad zib y śm y  dow iedzieć się, czy ks. 
S iedlecki m a koncesyę n a  ten  handel, 
czy op łaca  p o d a tek  i ponosi c iężary  
ku p ca  i p rzed s ięb io rcy ?  Je ż e lib y  ta k  
n ie  było , po lecam y go uw adze p rz e ­
m ysłow ców , n a rzek a jący ch  . ta k  bardzo  
n a  n ieuczciw ą konkurencyę.

H an d e l to  w  każdym  razie  pow ażny , 
bo w  celu po lecenia  p ierścionków  w y­
dano  n a w e t ciekaw ą b r o s z u r ę .  T y ­
t uł  jej  „ P o b o ż n e  p o d a n i e  o ś l u b ­
n y m  p i e r ś c i o n k u  i t. d., op isał 
ks. dr. W i n c e n t y  M i ś ,  p rofesor 
sem inaryum  „p rzy  W en ecy i" . W y ­
drukow ano  tę  b roszurę  w d r u k a r n i  
Z w i ą z k o w e j  w  K rak o w ie  w  roku  
1900, nak ładem  ks. J a n a  Siedleckiego. 
A probow ał to  „ p ro to n o ta ry u sz  apo­
stolski" S. H o d y ń s k i ,  jeszcze  w r. 
1898. Z auw ażyć  m usim y, że „o akcie 
zaślubin ... (św. Jó z e fa  i N. P. M aryi) 
P ism o św. nie podaje n am  żadnego  i 
na jm nie jszego  szczegó łu". (1. e. s tr . 9).

C y tow ana b roszu ra  podaje  tak że  p o ­
w o d y  zaślub in  i n a  str. 8 czy tam y 
tam , że ślub n a s tą p ił tak że  i  d la tego , 
. . . „ ż e b y  n a r o d z e n i e  J e z u s a  
b y ł o  — j a k  m ó w i  ś w .  I g n a c y  
m ę c z e n n i k  —  z a t a j o n e  p r z e d  
d j a b ł e m “ ,

W  każdym  raz ie  w ładza  p rzem y ­
słow a i poda tkow a po w in n a  się n ie ­
zw łocznie przekonać, po ile sp rzedaje  
ks. S iedlecki p ierścionki i n a ł o ż y ­
w s z y  p o d a t e k  za  czasy  przeszłe, 
zbadać, czy handel te n  m a koncesyę.

Z „h istorycznej" n ie jako  k ry ty k i,

p rzy toczonej p rzez  ks. M isia, z acy tu ­
jem y  jeszcze dw a ustępy7:

„Niektórym ten św. Pierścionek z tak 
wielką czcią i szacunkiem przechowywany, 
wydaje się zanadto duży i obszerny, a r a ­
c z e j  g r u b y ,  ż e  s i ę  t a k  w y r a ż ę .  (!) 
W  rzeczy samej jednak, nie je s t on tak 
wielki. A gdy się nadto zważy naprzód, 
że starożytni lubowali się w pierścionkach 
wielkich względnie rozmiarów, a powtóre 
skoro się weźmie pod uwagę niewydosko- 
naloną podówczas sztukę, to wszelki po­
dziw co do większej objętości tego ŚW. 
Pierścionka musi koniecznie zniknąć, ustą­
pić".

„Innym nareszcie prawdziwość św. P ie r­
ścionka wydaje się wątpliwą, a t,o z tego 
powodu, że podług uczonego księdza G er­
sona także w Paryżu w jednej pięknej 
świątyni znajdowały się p i e r ś c i o n k i  • 
d w a, każdy z małym kamieniem osadzo­
nym w złoci", o których wieść niesie, że 
M arya Panna liofiła je  na swych palcach.

O p r ó c z  t y c h  d w ó c h  były czczone 
jeszcze inne dwa pierścionki, a mianowicie 
w Semur przy Mandubi i w Aąiucinctinm 
czyli w dzisiejszem Anchin, na granicy 
belgijskiej. Atoli pierścionki te są dzisiaj 
jeno wspomnieniem, bo nie pozostało po 
nich ani śladu".

Z tego  w idzim y, że daw niej było 
ty ch  p ierśc ionków  aż pięć, ale dzisiaj 
pozostał ty lko  j e d e n  i tego  d o ty k a ją  
się sreb rn e  p ierścionk i ks. S ied le­
ckiego.

Nadużycia wyborcze.
Do wiadomości magistratu krakow­

skiego. P . M i c h a l i k ,  w łaściciel cu­
k ie rn i p rz y  u licy  E lo ryańsk ie j z a tru d ­
n ia  u  siebie p ięciu  służących  p e łn o / 
le tn ic h ; ż a d n e g o  z n i c h  je d n a k  — 
ja k  n am  donoszą — n i e  w p i s a ł  
n a  l i s t ę  w yborców , ro zesłan ą  p rzez

rośm y zaczęli, a po lana, je ś li je s t, sa ­
m a w y łon i się z n iego... U s ta n ą  nasze 
siły  i pom rzem y — to  dzieci nasze 
podejm ą topory ... N ie one zaś — to 
w nuki, albo i p raw nuki...

Ale w iększość b y ła  ty ch , k tó rzy  z a ­
p rag n ę li w idzieć szczęście sw ojem i o- 
czym a i ra d a  ich  p rzem og ła . P o rzu ­
cili to p o ry  i poszli. O sta ła  je n o  m ała  
g a rs tk a .

Id ący ch  bojaźń  ow ład n ę ła  n a  sa ­
m ym  p ro g u  do w ieczności. Bo las ten- 
w iecznością  im  się zdaw ał. L ecz n ie  
u lęk li się i poszli.

A  idąe, pom agali sobie śp iew aniem  
i donośnym i ok rzykam i daw ali znać 
o sobie tow arzyszom . U szli ju ż  n ie ­
m ałą  p rzestrzeń , g d y  noc zapad ła . 
O gnisk  n ie  rozpala li, bojąc się pożaru . 
A  że g o rączk a  ich traw iła , coraz to  
w iększa w ięc n ie  chcieli spoczy­
w ać, póki n ie  zajdą. W ted y  spoczynek  
sam  w y d a  im  się szczęściem , g d y b y  
się w  w ierze sw ojej oszukali. D la tego  
szli i nocą, p o ty k a jąc  się o gałęz ie  
ścięte p rzez burzę. K ierow ali się g w ia ­
zdam i i n a  dom ysł szli. W  dzień spo­

ty k a li rzeczy  różne, p raw ie  im  n ie ­
znane. N ie zw raca li je d n a k  uw ag i n a  
nie, obaw iając  się s tra ty  czasu. Im  
dalej szli w te n  ciem ny, n ie p rz e b y ty  
bór — tem  więcej w sercach  budziło 
się p rag n ień , a w szystk ie  ku  jed n em u  
sk ierow ane św iatu , ku  tej po lan ie  j a ­
snej, a n iezn an e j, k tó ra  im  da w ypo­
czynek  i odetchnien ie ...

L ecz w  ty m  żm udnym  pochodzie 
m a la ła  ich  w iara . Ow a po lana, do k tó ­
rej w y b ieg a ły  im  serca  z tak iem  bez- 
m iernem  u tęskn ien iem , zd aw ała  się 
cofać p rzed  n im i. Im  dłużej szli, tem  
dalej w  m yślach  ją  w idzieli, a czasem  
zn ik a jącą  p raw ie  z p rzed  ich m yś i.

N ieznana  trw o g a  szep ta ła  im  bez 
p rze rw y  słow a p rze ję te  niepokojem , 
k tó re  chw iały  i p o d c in a ły  w iarę  w 
życie i  w  moc n iep o k o n an ą  teg o  ży ­
cia Poczęli w ątp ić . Z w ątp liw ości i z 
trw o g i u ro d z ił się strach . P oczęły  im  
m ajaczyć  p rze ró żn e  w idm a, przesu-. 
w ające się gęstw ią  ciem ną poprzez  
ich drogę. P o tw o rn e  k sz ta łty  d rzew  
s taw a ły  im  p rzed  oczym a, ja k o  s t r a ­
szydła, tam u jąc  pochód. Z w ątp ien ie

coraz w iększe osłab ia ło  ich znużone 
siły . Czuli, że słabną.

N iek tó rzy  ju ż  poczęli szem rać, m ó­
w iąc, że dalej nie pó jdą  — i m iotali 
p rzek leń stw a  n a  ty ch , k tó rz y  ich  w y­
w iedli. P ow róciliby  z chęcią do p ie r­
w otnego  życia  i cichej beztroski, lecz 
zagub ili d rogę pow ro tu , bo n ie  czy­
n ili żadnych  znaków  n a  korze m ija ­
n y ch  d rz e ^ .

N ie w iedzieli, ja k  d ługo  idą  — lecz, 
że do śm ierci m uszą iść — o tem  ju ż  
n ie  w ą tp ili w sercach  swoich, n ę k a ­
n ych  sm utk iem  i rozpaczą.

A  oto czarne  zb ie ra ją  się chm ury  — 
słońce ju ż  zasłon iły  i s to ją  nad  nim i, 
k łęb iąc się zw olna. Ż ad en  prom ień  
n ie  prześw ieci p rzez  k o n ary  i liście, 
n ie  p ad n ie  n a  ich  tw arze , obielone 
strachem . Coraz to  ciem niej... LaS 
ca ły  d rży  — dygocą  d rzew a za lęk n io ­
n e  — z oddali c iągn ie  b u rz a  —  za­
g ład a  idzie p io runow a.... P ierw sza  
b łyskaw ica... daleka... podziem ny  h u k .I

Ś m ierte ln a  g ro za  ow ład n ę ła  n im i—’ 
s ta ją  w  m ilczeniu , ja k o  w idm a ludz­
kie — oto u jrze li w św ietle  b łyska-
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M agistrat. U pom ina jącym  się o to  od­
p a rł p. M ichalik, że ty lko  ci m a ją  w 
'  k u ry i p raw o  g łodow ania, k tó rzy  
^ a ją  roczn ie  600 złr. dochodu. Z a­
s ą d z e n ie  m ag is tra tu , po lecające w ła ­
ścicielom rea lnośc i w pisyw ać lo k a to ­
rów n a  listę , groziło  karą , w raz ie  
g dyby  k toś za rząd zen iu  te inu  w  p ew ­
nym  oznaczonym  czasie zadość nie 
kczynił. R ów nie  jed n ak  karygodnym  
Jest postępek  M ichalika, k tó ry  u p ra ­
g n io n y c h  do g łosow ania  służących  na  
l i s tę  n ie  w ciągnął.

Jak się odbywają prawybory? J a k  
donosi „D iło". we wsi Z aszk o w icach ,, 
pow iatu  g ródeckiego  o d by ły  się p ra ­
w ybory  daw nym  badeniow skim  t ry  
bera. W ójt n ie  ogłosił ich ludności w 
sposób p raw em  p rzep isan y . W n i e ­
d z i e l ę  w i e c z o r e m  p rzy b ito  za­
w iadom ienie n a  d rzw iach  od karczm y (!) 
zapow iadające  p raw y b o ry  n a  p o n i e ­
d z i a ł e k  r a n o .  N a tu ra ln ie , n ik t 
prócz w ta jem niczonych  — w ójta  i j e ­
go zauszn ików  n ie  w iedział o te rm i­
nie i n ie  zg łosił się do lokalu  w ybor­
czego.

Terroryzm wyborczy. W ó jt z B y b ła
(pow. przem yski), A ndrzej M a n d z i u k ,  
p o b i ł  ch łopa  G ó ra la  D an iłę  za agi- 
tacy ę  w yborczą, a n astęp n ie  osadził 
w aresz tach  g m innych  i t r z y m a ł  
g o  t a m  p r z e z  7 d n i ,  c z e k a j ą c ,  
a ż  s i ę  r a n y  n i e z a b l i ż n i a .  T ak  
sam o pokale.-zył w łościan ina  T y m k a  
Monzę. G dy  obaj zagrozili m u sk arg ą  
sądow ą, odpow iedział:

—  N ic m i n ie  zrobicie, bo m am  na  
to pozw olenie.

B y łoby  bardzo  pożądanem , g d y b y  
sądy  zb ad a ły , k to  da ł w ójtom  pow ia tu  
przem yskiego  pozw olenie n a  b icie  w ło­
ścian opozycy jnych .

Umarli głosują B adeniow ski system  
W yborczy odżył w całej pe łn i. Do L a- 
ńikiew iczów , B o b rzy ń d iich , N apadie- 
Wiczów itd ., p rzy łączy ł się ju ż  i s ta ­
ro sta  m ościski.

Wicy tu ż  pod stopam i sw ojem i — u r ­
wisko... czarne, ja k  o tch łań ... bez dna  !

W  k ra ju  p ie rw o tn y ch  siedzib to ­
w arzysze ich opuszczeni pobudow ali 
chaty  z drzew a p iękn ie  obrobionego, 
aby m ieli dach n ad  g łow ą sw oją i 
haiejsce ciche nocnego spoczynku.

W  dzień  słoneczny  w ychodzą z to ­
poram i do lasu  i w spom inając  braci 
sWych, o bcinają  h ru b e  k o n a ry  p o w a­
lonych jo d e ł i rob ią  tw ard e  sm reki w 
G iętkości sw oich serc.
. W g łęb i sto jące szum ią dęby  sta re , 
Jak to  byw ało  drzew iej —  drzew iej, 
^a ludzkiej n iepam ięci — a po w ierz- 
eho łkach  w ia tr  śp iew a i g ra  m elodyę 
Wieczną, dziw nie  sm ętną, o zag in io ­
nych daw no św iatach , o gw iazdach 
jdotych, p rom ien istych  i z ak lę ty ch  w
lód...

"4U

P o s ta ra ł się on  m ianow icie o to , iż 
n iem iłych  m u w łościan , ja k  np . M ichała 
L u tc z y n a  i M ichała K u b ra k a  z So­
koła  n i e  u m i e s z c z o n o  na  listę  
w yborczą, n a to m ias t w ed ług  tw ie r­
dzen ia  w łościan  n a  lis tach  zn a jd u ją  się. 
d a w n o  j u ż  z m a r ł e  o s o b y .

W ten  sposób s ta ro s ta  m ościski, nie 
m ogąc znaleźć  zw olenników  w śród 
żyw ych, s z u k a  i c h  w ś r ó d  u m a r ­
ł y  o tp

Echa wyborów z r. 1897. Z Przemy­
śla donoszą nam : W arto przypomnieć, w 
jaki sposób został wybrany w roku 1897 
z IV kuryi T y s z k o w s k i  przeciw dr 
F r a n c e .  Wybory odbywały się w staro 
stwie. Wyborcy włościanie mieli nakaz, 
aby wchodząc do starostwa trzymali w je ­
dnej ręce legitymacyę wyborcy, w drugiej 
kartkę do głosowania. Na korytarzu stało 
kilku żandarmów, szakal wyborczy T a n -  
n e n b a u m  i komisarz K a 1 i n i e w i c z. 
Na korytarz wchodzą wyborcy z Borszo 
wic. Kaliniewicz przystępuje do nich i mó­
wi : „Pokaż kartkę!" Chłopi nie chcą. Ka- 
lmiewiez usiłuje wydrzeć przemocą kartkę. 
Chłop broni się. Kaliniewicz woła na żan­
darmów: „ A r e s z t o w a ć ! 1* i za chwilę 
wyborcy znajdują się na policyi, a F r a n -  
k o traci kilka głosów.

Ruch wyborczy.
Prawybory. W  D r o h o b y c z u  od­

będą się p raw y b o ry  d n ia  5 i 6 bm
W  S c h o d n i c y  rozp isano  p ra w y ­

bory  n a  dzień  22 bm., a to  w V  k u ­
r y i  ran o  od godz. 9 do 3 pop. w  IV  
k u ry i popoł. o godz. 3 do 6.

Ważny okólnik N adzw yczaj w ażne 
.rozporządzenie rozesłało , ja k  donosi 
„H  a ł y  c z  a n i  n u, nam iestn ic tw o  do 
w szystk ich  starostw . O kólnik te n  do­
ty czy  p rzep ro w ad zen ia  p raw yborów , 
k tó re  do tychczas, ja k  w iadom o, by ły  
g łów nym  te ren em  n iesłychanych  sz tu ­
czek, d la  w y b ran ia  w yborców  p rz y ­
chy lnych  konserw atyw nem u  k a n d y d a ­
towi.

Ja k o  kom isarzy  p rz y  p raw y b o rach  
delegow ano każdego , k to  się ty lko  n a ­
w inął, począw szy  od w e te ry n a rzy  p o ­
w iatow ych, a skończyw szy n a  dyurn i- 
stach  od sta ro stw a , jeżeli ci n a tu ra ln ie  
daw ali rękojm ię, że w y b ran y  zostan ie  
zastęp  posłusznych  i p o tu ln y ch  w y ­
borców. O becnie n am iestn ic tw o  n a k a ­
zało starostw om , aby  jak o  kom isarzy  
w yborczych  delegow ały  praw dziw ych  
i w yłączn ie  ty lk o  u rzędn ików  i kom i­
sa rzy  starostw a. S podziew ać się w ięc 
należy , że ci, zn a jąc  dobrze ustaw ę, 
n ie  dopuszczą przecież, ab y  p rzy  p rze­
p row adzan iu  p raw yborów  zupełn ie  ją  
pom ijano, i u su n ą  p rzy n a jm n ie j n a j­
bardziej rażące  nadużycia .

Tarnów. B u k ie t k an d y d a tó w  w y b o r­
czych, m ających  a p e ty t  n a  m andaty , 
w zbogacił się o dw a now e okazy. 
Z k u ry i V p ra g n ą łb y  koniecznie  zo ­
stać  po dem  p. N arcyz  S i k o r s k i ,  
c. k. w e te ry n arz  pow iatow y, k tó ry  po 
dw utygodn iow em  n iefo rtu n n em  k a n ­
dydow aniu  w k u ry i IV  popróbow ać

chce szczęścia w  k u ry i robo tn iczej. 
O kazała  się też  odezw a, k tó rą  t. zw . 
K o m ite t kupców  i gospodarzy , a w ła­
ściw ie sam  p. Sikorski, p odszyw ający  
się pod im ię bezim iennego K om ite tu , 
p rezen tu je  się w yborcom  ja k o  k a n d y ­
d a t V  k u ry i, „fachow iec" od hand lu  
trzodą. Od zw a ta , k tó rą  ze w zględu  
n a  je j treść  m ożnaby  nazw ać „św iń­
ską", ta k  dosadnie ch a rak te ry zu je  k a n ­
d y d a ta  „fachow ca", że chyba w szelkie 
kom en tarze  zbyteczne.

D rug im  panem , m ającym  zam iar u- 
b iegać się o m an d a t z k u ry i m iejskiej 
T a rn ó w — B o c h n i ,  je s t  w iceburm istrz  
i adw okat, dr. S tan is ław  S t o j a ł o w ­
s k i ,  człow iek osobiście uczciw y, ale 
zero  w naj dosłowni ej szem  tego  słow a 
znaczeniu . K a n d y d a tu ra  ta, zrodzona 
w m ózgu s ta ro s ty  D unajew skiego, szu ­
kającego. na  g w a łt k an d y d a ta  p rz e ­
ciw ko skoncen trow anem u R utow skie- 
mu, p rz y b ra ła  rea ln e  k sz ta łty  z chw ilą, 
k iedy  w sku tek  osobistej a usilnej agi- 
ta cy i sam ego s ta ro s ty  w  tu te jszy m  
kahale  o trzy m ała  sankcyę k ah a ln ą , 
m ając ju ż  p rzed tem  zapew nione po ­
p arc ie  u ks. Żygulińskiego.

T a k  w ięc i p rz y  obecnych  w ybo­
ra c h  p rzedstaw i się oczom  naszym  
rozczu la jący  w idok  serdecznego z b ra ­
ta n ia  się kaha łu , ks. Ż ygu lińsk iego , 
p ro p in acy i i p. s ta ro sty . P iękne  dusze 
zn a jd ą  się zawsze.

Przemyśl. M oskalofile, k tó rzy  w p o ­
w iecie p rzem ysk im  od k ilku  la t  n ie  
daw ali zn ak u  życia  o sobie, postano- 
w di próbow ać szczęścia i w ysunęli w 
IV  k u ry i ok ręgu  p rzem yskiego , gr.- 
kat. k an o n ik a  w P rzem yślu , ks. W o j ­
t o w i c z a .  S tro n n ic tw o  „ tw ard y ch " , 
jeże li w ogóle m a w śród przem yskiej 
in te lig e n c y i jak ich  zw olenników  prócz 
k ilku  zaco fanych  w rog ich  d la  ru ch u  
ludow ego księży, n ie  m oże liczyć w śród 
w łościan  na  żądne poparcie.

W y b o rcy  p rzem yscy  z a p r a s z a j ą  
ks .  W o j t o w i c z a  n a  n a j b l i ż s z e  
z g r o m a d z e n i e  p r z e d w y b o r ­
c z e ,  celem  w y łuszczen ia  „p rog ram u" 
m oskalofilów.

Mościska. Dnia 2 listopada br. odbyło 
się w Mościskach, w domu adwokata Kor- 
nera, zgromadzenie przedwyborcze, pod 
przewodnictwem p. Eug. S i e n k i e w i ­
cza .  Przemawiał ks. Zaeharyasiewicz, o- 
świadczając, iż kandyduje w kuryi IV, na 
zasadach św. ewangelii. Przemówił nastę­
pnie tow. H a n k i e w i c z ,  kandydat z V 
kuryi, tak szczerze i przekonywująco, iż 
nawet księża z zapałem mu przytakiwali, 
następnie zaś opuścili zgromadzenie, nie 
chcąc przy głosowania nad kandydaturami 
jawnie stanąć po stronie Hankiewicza.

Po gruutownem i popularnem przemó­
wieniu p. S., w którem tenże przedstawił 
włościanom obecny ustrój społeczno-polity­
czny, zgromadzeni j e d n o g ł o ś n i e  z wiel­
kim zapałem przyjęli kandydaturę tow. M. 
Hankiewicza na V, zaś dra Jarosiewicza 
na IV kuryę. J e d e n  tylko parafianin z 
Wyszatye, S t a ń k o ,  oświadczył się przy 
kontrapróbie co do IV kuryi za kandyda­
turą ks. Zacharyasiewicza, za eo włością-
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nie. nazwali go natychmiast „ p o ł o m  a- 
r  e m“.

Przegląd polityczny.
=  Pogłoski o wojnie Francyi z An­

glią. Blisko rok temu jedno z pism an­
gielskich, zwykle bardzo dobrze poinfor­
mowane o przygotowaniach ministerstwa 
wojny, twierdziło z całą stanowczością, że 
rząd angielski, natychmiast po ukończeniu 
walk w południowej Afryce, wypowie woj­
nę Francyi, aby zgnieść ostatecznie jej 
szerokie projekty kolonialne, które już nie­
raz zepsuły dużo krwi Anglikom, zazdro­
snym o swój wszechświatowy monopol. 
Wiadomość ta została powtórzona przez 
inne pisma, lecz narazie nikt się nią po­
ważniej nie zajmował, tem bardziej, że 
sprawy w Transyaalu poszły bynajmniej nie 
tak pomyślnie i prędko, jak się tego po­
czątkowo spodziewano. Teraz, gdy wojna 
z Burami jest już na ukończeniu, pogłoski
0 ewentualnym konflikcie franko-angielskim 
znów odżyły, tym razem nietylko w an­
gielskiej, ale i w  kontynentalnej prasie. 
„Kolnische Zeitung* zamieszcza bardzo ob­
szerny artykuł, który potwierdza słuszność 
pogłosek i popiera je całym szeregiem wnio­
sków', wysnutych z olbrzymiego postępu 
przygotowań wojennych Francyi. Najpo­
ważniejsza część wydatków francuskiego 
ministeryum wojny przeznaczona jest na 
wzmocnienie wybrzeży, na budowę nowych 
fortytikacyj na wyspie Korsyce i na po­
większenie marynarki wojennej. Ponieważ 
Włochy również od jakiegoś czasu rozwi 
ja ją  szczególną działalność na punkcie 
wzmocnienia floty i fortyfikacyj nadmor­
skich, a jednocześnie nie prowadzą żadnych 
przygotowań na północnej lądowej granicy, 
więc „Kolnische Zeitung" dochodzi do wnio­
sku, że jest planowana wspólna akcya 
Włoch i Francyi przeciwko Anglii, mająca 
na celu zupełne usunięcie angielskiej po­
tęgi z morza Śródziemnego.

Ponieważ i w Anglii mnożą się obecnie 
coraz bardziej, nawet ze stron oficyalnych, 
oznaki nieprzyjaźni dla Francyi, być może 
więc, że pogłoski o wojnie są uzasadnione
1 że stoimy w przededniu wielkiego s ta r­
cia się dwóch odwiecznie wrogich sobie 
mocarstw.

== Niemieccy cywilizatorowie w Chi
nach- Bremer „Burgerzeitung" publikuje 
następujący list żołnierski z Pekinu, ilu­
strujący jeszcze raz dosadnie okrucieństwa 
Europejczyków w Chinach:

„Zostaliśmy dziś nagle odwołani od obia­
du. Musieliśmy iść na pomoc marynarzom 
niemieckim. Wzięliśmy po utarczce 76 
Chińczyków do niewoli, powiązaliśmy ich 
za warkocze i wepchnęliśmy do środka 
pomiędzy siebie. Wtedy niektórzy, bardziej 
okrutni zaczęli ich b ić  b e z  l i t o ś ć  i t a k ,  
ż e k r e w  i c h  z a l e w a ł a .  Strach brał 
na to patrzeć... Stałem w pobliżu wię­
źniów', lecz nie brałem w tem udziału; do 
takiego okrucieństwa nie byłbym zdolny. 
Po obiedzie zostali wszyscy skazani na 
śmierć przez rozstrzelanie, do czego i mnie 
odkomenderowano. Gdy prowadzono ich na 
miejsce stracenia, dwaj uciekli. Kilku bar­
dzo mb dych pozostało przy życiu. 68 
s z t u k z a s t r  z e 1 i 1 i śm y. Ustawiono nas

w odległości 12 do 15 kroków, po czte 
rech na jednego Chińczyka. Przy 1-szym 
odgłosie komendy wszczął się lament o ła ­
skę. Nastąpiła komenda „pal“ i wszystko 
się skończyło. Słychać było tylko gdzie­
niegdzie jęk lub westchnienie, gdyż każdy 
był przeszyty 4 kulami i wszyscy spadli 
tyłem do grobu, k t ó r y  p r z e d t e m  s a ­
mi  m u s i e l i  w y k o p a ć ' .

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  Siisftoryczny. 4 listopada 

1419. Żyszka szturm uje P rag ę . — 1570. H isz­
panie zab iera ją  Antwerpię. — 1794. Suworow 
w yrzyna  20 tysięcy ludzi p rzy  szturm ie P ragi. 
— 1860. A braham  Lincoln obrany prezydentem  
Stanów  Zjednoczonych.

U n i w e r s y t e t  lu d o w y .  Dziś w ykład dra 
W ł. M. K ozłowskiego : „Z dalekich stron  (Ame­
ryka)" z przedstaw ieniem  obrazów świetlnych. 
W sali gim nazyum  św'. Anny o godz. 5 wiecz.

T e a t r  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
W  niedzielę: „Spraw a", sz tuka  w 5 aktach  

Sucliowo-Kobylina przekład  J .  Popławskiego.

Wiadomość o śmierci Szczepanów 
skiego przywołuje jedno charakterysty­
czne dla jego łatwej wiary w ludzi wspo­
mnienie. Było to w czasie, kiedy radzono 
nad stanem wyjątkowym dla Czechów.

Referentem wniosku rządowego miał być 
hr. Piniński. W czasie posiedzenia zbliża 
się p. hrabia do śp. Szczepanowskiego i 
zaczyna się pomiędzy nimi następująca roz­
mowa :

— Panie Stanisławie, mam referat, 
z którego nie wiem jak  się wywiązać, a 
pan, panie Stanisławie, mógłbyś go przy 
swoich zdolnościach i zręczności świetnie 
powiedzieć.

.— Tak pan sądzi? Lecz wedle uchwały 
komisyi referentem jest p. hrabia.

—  Nic nie szkodzi, uchwałę będziemy 
ua to mieć w tej chwili.

Słyszał tę rozmowę poseł demokraty­
czny R,, bierze pod ramię Szczepanow­
skiego i błaga go: „Stasiu, na miłość bo­
ską, nie podejmuj się tego referatu, inaczej 
zgubisz całą przyszłość swoją polityczną, 
po latach ci to jeszcze przypomną".

—  Przyrzekłem i cofnąć się już nie 
mogę, odrzekł Szczepauowski. W tej chwili 
p. hrabia słodko uśmiechnięty przybiegł 
z gotową uchwalą

Pan hrabia Piniński został namiestni­
kiem , a Stanisław Szczepauowski umarł 
na obcej ziemi, ci śnięty jak  łachmau wy­
tarty  przez „rządzące stronnictwo" po od­
danych usługach. Mowę za stanem wyją­
tkowym wypominano mu cale życie.

Koncert ludowy Odbędzie się dzisiaj 
w sali tow. strzeleckiego. Na program zło­
żą się produkcye Chóru ro b o tn iczeg o , oraz 
solowe występy amatoró.c i znanych arty ­
stów. Nie wątpimy, że koncert zgromadzi 
bardzo wielu słuchaczy, tem bardziej, że 
dochód przeznaczony jest na Uniwersytet 
ludowy im. Adama Mickiewicza. Początek 
o godz. 7 wieczór.

Parlamentowi brak weterynarzy. We­
terynarz Sikorski z Tarnowa zapragnął 
kandydować z V kuryi i ogłosił odezwę, 
z której przytaczamy najpiękniejsze miej­
sca :

„Była ustawa o pomorze krzywdząca, 
p. Sikorski poty przedstawiał w gazetach

i na Kółkach, aż ustawę zmieniono na ko­
rzyść ludności.

Jest ugoda z Węgrami, zrobiona tak, 
żs trzoda węgierska ma wszystkie prawa, 
a galicyjska jest upośledzona. Kraj na tem 
traci miliony, więc i ta  potrzeba w Ra­
dzie państwa człowieka, coby zwrócił u- 
wagę na błędy w tej ustawie. I  dużo, dużo 
innych rzeczy.

Ktoś powiedział: „to se damy radę, jak 
wybierzemy weterynarza!" A kogóż do ta­
kich spraw trzeba! Adwokata do adwoka­
ckich, szewca do szewskich, weterynarza 
do weterynarskich ! Rozchodzi się tylko o 
prawdziwą życzliwość i sprawiedliwość. 
A to wam poświadczy cały powiat t a r ­
nowski i wszyscy handlarze z całej G ali­
cyi i z Wiednia, kto je s t pan Sikorski.

Teraz w Radzie państwa niema wete­
rynarza i nie było — i cóż jest dobrego ? 
Jest w Radzie państwa komisya wetery- 
narska, bez weterynarza — i cóż z tego? 
Radzą jak  głuchy w muzyce, i poradzić 
nie mogą, bo nie um ią! Powiadamy wam, 
jeśli chcecie poprawy weterynarstwa, mu­
sicie wybrać p. Narcyza Sikorskiego, i to 
z piątej kuryi powiatów: Tarnów, Pilzno, 
Mielec, Dąbrowa, Brzesko i Bochnia.

Co wam drudzy będą obiecywać, to g ru­
szki na wierzbie, co się skończą obstru­
kcją  ! Ten będzie miał zaraz robotę, bo 
jest dużo do naprawy. Niech drudzy ro ­
bią obstrukcyę. On będzie swoje robił w 
Rządzie, w Ministerstwach. Zobaczycie. My 
go już znamy. Teraz nie miał osobliwej 
ku temu mocy, ? dużo zrobił, — tylko 
z własnej dobrej a nieprzymuszonej chęci".

Polacy i Czesi na Śląsku. Jak  donosi
„Politik", zastanawiał się czeski komitet 
wyborczy na posiedzeniu swern dnia 25 
z. m. nad kandydaturami z IV i Y kuryi 
okręgu cieszyńskiego, przyczem okazało 
się, że owa słowiańska polsko-czeska zgo­
da na Śląsku kończy się ta m , gdzie się 
rozpoczyna apetyt „Słowian* na mandaty. 
Czescy mężowie zaufania proklamowali, 
jak wiadomo, solidarność z Polakami w 
okręgu cieszyńskim, pod warunkiem jednak 
by jeden ze słowiańskich kandydatów byl 
Czechem. Polacy nie przychylili się do 
tego życzenia i w obu kuryach IV i V 
wystawili swoich kandydatów. Sprawa ta 
przyszła ponownie na porządek dzienny 
w czeskim komitecie wyborczym, który w 
sprawie kandydatów przedstawił mężom 
zaufania trzy ewentualności; ci jednakowoż 
ua propozycye czeskie się nie zgodzili i 
opuścili posiedzenie z oświadczeniem, że 
sprawę tą przedłożą polskiemu komitetowi. 
Jak  donosi „Hlas", zawisł nad ugodą cze- 
sko-polską miecz Damoklesa ! ,

Apetyt „Hałyczanina*. Korespondent 
„Hałyczanina* podaje jakąś urodzoną w 
drugorzędnych kawiarniach wiadomość o 
ustąpieniu ministra Gołuehowskiego i obj ę- 
ciu tego stanowiska przez dotychczasowe­
go ministra wspólnych finansów, Benjamina 
Kallay. Polityk z „Hałyczanina" odraza 
pochwycił tę wiadomość i umieścił ua ten 
temat artykuł, w którym, traktując ustą­
pienie Gołuehowskiego zupełnie ua seryo, 
twierdzi jakoby przyczyną zmian było... 
potępienie dotychczasowej polityki austrya- 
ckiej przez papieża. Osoba Kallay !a na



Nr. 215.  *+• „ N A P  R Z Ó D" 5

stanowisku kierownika spraw zagranicznych 
"6<lzie przez „Hałyczanina" bardzo mile 
Widziana, gdyż ma oznaczać zerwanie 
'^p rzym ierza  i dążenie do przymierza z 
tiosyą...

„Ruch katolicki" zamieszcza o zgroma­
dzeniu demokratycznem kilometrowe arty­
kuły, których nikt nie czyta zresztą. Kie­
dy jednego z bliskich „Ruchu" zapytano 
0 powód zamieszczania takich tasiemców, 
°dpowiedziano mu słusznie zresztą; „Każdy 
Papier, za który się nie płaci, jest cier­
pliwy “.

Agitacya wyborcza w szkole. W szko-
analfabetów w Krakowie na Kleparzu 

"ydarzył się w tych dniach następujący 
wypadek. Ksiądz, którego nazwiska nie­
stety nie znamy, n a  l e k c y i  r e l i g i i  
"ystąpił przeciwko kandydaturze tow. Da­
szyńskiego, Księżulek ten zawsze pioruno­
wał na socyalistów, grożąc im gniewem 
bożym i piekłem po śmierci, uchodziło mu 
t° jednak bezkarnie. Lecz teraz trafiła ko­
sa na kamień: powstało ogólne oburzenie, 
a jeden ze słuchaczy zabrał głos i w 
°strych słowach napiętnował postępowanie 
księdza tak, że jezuicki agitator jak zmy­
ty opuścił czemprędzej pokój szkolny.

Szkoła analfabetów na Kleparzu pozo­
staje pod zarządem „Towarzystwa szkoły 
W owej". Radzibyśmy wiedzieć czy za- 
’̂ ąd towarzystwa wie o tego rodzaju „wy­
kładach religii* i uważa je za stosowne, 
t?-y też może towarzystwo weszło od ja ­
kiegoś czasu na drogę szerzenia jezuicko- 
stańczykowskiej propagandy.

Dzieciobójstwo, Z P r z e m y ś l a  do­
noszą nam: W  czwartek 1 bm. znaleziono 
Pod kupą kamieni, naprzeciw bóżnicy po­
stępowców kilkumiesięczne nieżywe dziecko. 
* rup był objedzony przez szczury i wro- 
dy. Komisya policyjno-lekarska wzięła tru- 
Pu do kostnicy, a równocześnie zarządzono 
śledztwo za zabójczynią.

W jaki sposób agitują kandydaci mie­
szczańscy ? Z Przemyśla donoszą nam : 
Berman R a t z, marne indywiduum, tru ­
dniące się taksatorstwem przy licytacyach, 
cbodzi po mieście i zbiera podpisy na 
a<h'es, który ma być wysłany do radcy 
sadowego, p. Hugona K r ó l i k o  w s k i e -  
& o, z prośbą, by przyjął mandat z III 
khryi w Przemyślu. Herman Ratz tym, 
dtórzy odmawiają podpisu, w ten sposób 
tłumaczy: „ G ł u p i ,  m o ż e s z  p o d p i ­
nać,  w y b o r y  s ą  p r z e c i e ż  t a j n e ,  
j d o ż e s z  w-ięc p o t e m  g ł o s o w a ć ,  n a  
d o g o ci  s i ę  p o d o b a ,  a j a k  r a d c a  
K r ó l i k o w s k i  z o b a c z y  t w ó j  p o d -  
d is, to  w y g r a s z  p r ę d z e j  t e r m i n " ,  
'am nie chce się wierzyć, aby radca Kro­
kowski wiedział o Pm  i spodziewamy się, 
6 w obronie swego honoru sędziowskie-

on sam pociągnie Ratza do odpowie- 
zialności.

x Dla kogo istnieją kościoły? W dzień
v W. Świętych, we czwartek, zaszedł rano

&odz. 9 pewien stróż do kościoła przy 
 ̂■ Smoleńskiej na mszę. Przed ołtarzem 
Wo dużo panien, w tyle na ławkach roz 

{kfali się panowie, on zaś uklęknął sobie 
k  koło drzwi, chcąc się pomodlić. Wów-
as jeden z pobożnych panów wyskoczył 

c kw ki, chwycił modlącego się stróża za

ramię i szarpiąc nim, usiłował wyrzucić 
go za drzwi, wołając: „Wynoś się, tu nie 
wulno być". Stróż w celu uniknięcia gor­
szących zajść w kościele wyszedł, zapytu­
jąc się sam siebie w duchu, czy ula bie­
daków- niema już miejsca nawet i w ko­
ściele ?...

709! 709-tą mow-ę od chwili wstąpie­
nia na tron wypowiedział cesarz Wilhelm 
w Hildesheimie, podczas uczty w ratuszu, 
po odsłonięciu pomnika Wilhelma I. W  mo­
wie tej sławił cesarz swego dziadka, „któ­
rego Bóg wybrał sobie za narzędzie do 
przywrócenia niemieckiego cesarstwa".

Szczyt wytrwałości! w  dniu 81 pa­
ździernika wypowiedział Bryan w okoli­
cach Nowego Jorku 31 mów kandydackich, 
ogółem przed 75.000 wyborców. Nie prze­
szkodziło mu to następnego dnia przema­
wiać na kilku meetingach w Nowym J o r ­
ku przed 40.000 słuchaczów.

Ile kosztuje wypoliczkowanie rosyj­
skiego oficera? W  Bendzinie został spo- 
liczkowany na ulicy oficer kozacki przez 
dwóch żydów. Gdy wiadomość o tem zaj - 
ściu doszła do naczelnika powiatu, polecił 
on sprawców mordobieia aresztować; ci 
jednak okazali pokwitowanie cficera na 
50 rs., wziętych jako odszkodowanie za 
owo drobne „nieporozumienie" i zostali u- 
wolnieni.

Okrucieństwa moskiewskie. „Pocho­
dnia", organ ligi narodowej, rzekomo wy­
chodzący w Warszawie, zawiera w osta­
tnim numerze oprócz zwykłych oszczerstw 
miotanych na socyalistów, charakterysty­
czny obrazek z gubernii lubelskiej, który 
poniżej podajemy.

We wsi pogranicznej Gwizdowi© w pow 
janowskim strażnicy kradli gospodarzom 
kartofla z pola. Gospodarze skarżyli się 
kapitanowi, a ten kazał im złodziei chwy­
tać i odstawić sobie. Kiedy jeden z go­
spodarzy, nazwiskiem Skrzypek , zobaczył 
w nocy na swem polu kopiącego kartofle 
strażnika i chciał go pojmać, ten strzelił 
doń dwa razy i ranił w rękę i! nogę. Zro­
bił się alarm , zbiegli się inn i, schwytali 
wojowniczego strażnika i zamknęli w cha­
łupie. Niedługo jednak nadbiegli inni s tra ­
żnicy i zaczęli strzelać przez okna do 
chałupy, gdzie trzymano więźuia. Dwóch 
gospodarzy, Skrzypka, brata poprzedniego 
i Czerniaka położyli na miejscu trupem. 
Zawiadomiony o gwałtach sołtys nie chciał 
interweniować, bo bał Się zemsty strażni­
ków7. Dopiero szybko sprowadzony kapitan 
straży położył koniec rzezi! Dwa już mie­
siące upłynęło od tego czasu, a nie sły­
chać, aby mordercy zostali ukarani.

Żywcem ugotowany. W  dniu 24 z m.
w Brzezinach wyrobnik Jan Kołodziejczyk 
wracając w nocy podchmielony z jakiegoś 
wesela, wpadł do dołu z wapnem, dopiero 
co wodą zalanem. Nazajutrz znaleziono 
zwłoki jego niemal ugotowane.

Zaczadzenie. W Bołszowcach, na obsza­
rze dworskim, należącym do właściciela 
dóbr ziemskich p. Aleksandra Krzecżunó- 
wieza, wybudowano nowy dom, który opa­
lano dla szybszego wysuszenia ścian. Czyn­
ność tę poruczono stróżowi dworskiemu 
Fediowi Bardyguła. Bardyguła ponapalał 
w tych dniach w piecach, poczem położył

się spać. Wskutek silnego parowania 
ścian i czadu, gdyż piece były pozatykane, 
znaleziono Bardygułę nazajutrz nieżywego. 
Lekarze skonstatowali śmierć wskutek 
zaczadzenia.

Brak pieniędzy na wpisy dla słucha­
czów uniwersytetu warszawskiego spowo­
dowany został ostrymi zarzutami, podnie­
sionymi przez „Kuryer W arszawski". Na 
zarzuty „Kuryera" studenci odpowiedzieli, 
wywiązała się w pismach warszawskich 
polemika, w której oskarżający nie zawa­
hali się używać najrozmaitszych niemoral­
nych ale jednostkowych postępków dla 
oskarżenia całej młodzieży. Rezultat pole­
miki jest ten, że mieszczaństwo warszaw­
skie, dające rok rocznie wielkie sumy na 
wpisy dla studentów, przestraszone niemo - 
ralnością młodzieży, złożyło w roku obe­
cnym blisko 2.000 rs. mniej, niż zwykle.

Galicyjski demokrata. Dr. Adam Do­
boszy ński, wieczny kandydat na posła pro­
stuje wiadomość, podaną przez „Słowo 
Polskie", jakoby się oddał w opiekę ko­
mitetowi centralnemu i oświadcza:

„Stronnictwo demokratyczne polskie upo­
ważniło dra Adama Doboszyńskiego do po­
stawienia swej kandydatury na posła do 
Rady państwa z kuryi Y okręgu Prze- 
myśl-Sambor-Drohobyez. Wobec tego bo­
wiem, że kuryę tę reprezentował dotąd po­
seł polski, i że przy ostatnich wyborach 
w roku 1897 oddano w tej kuryi na 896 
wyborców, 413 głosów polskich, uważa 
stronnictwo demokratyczne tę kuryę z.a le­
żącą w sferze inteiesów polskich i dlatego 
stawia w niej kandydaturę narodową (!!), 
która, jako taka, liczy na podarcie stron­
nictw polskich. Dr. Adam Doboszyński 
oprze swoje wyznanie wiary politycznej na 
programie stronnictwa demokratycznego z 
22 sierpnia".

Notujemy to oświadczenie, które jest 
tak charakterystyczne, że nawet bez ko­
mentarzy maluje dosadnie demokratów ga­
licyjskiego autoramentu, którzy dla przy-, 
podobania się stańczykom, zwalczają kan­
dydaturę robotniczą. Postaramy się o zde­
maskowanie tych farbowanych lisów.

Stanisław Szczepanowski
zm arł d n ia  31 paźd z ie rn ik a  w  N au-. 
heina n a  w adę serca. Ż ycie  jeg o  było  
bu rz liw e i ruchliw ej p e łn e  n iespodzie­
w anych  i tra g ic z n y c h  p rzejść .

S tan is ław  Szczepanow sk i p rzy szed ł 
u a ś w ia t w  r. 1847 w  K ośc ian ach  w 
W . K s. Poznańsk iem . W yksz ta łcen ie  
o trzy m a ł w A nglii. J u ż  tam  w rażliw y  
um ysł m łodzieńca, podn iecony  wido­
kiem  najw iększego  w  św iecie p rze ­
m ysłu , pow ziął zam iar p rzeszczep ien ia  
obcych  zdobyczy  cy w ilizacy jn y ch  na  
g ru n t  ga licy jsk i. P ra c a  w  sek re ta ry a - 
eie d la  kolonij indy jsk ich , ja k o te ż  w 
red ak ey i „T im esa", d a ła  m u b o g a ty  
m a te ry a ł teo ry i, k tó ry c h  zastosow anie  
p ra k ty c z n e  zajęło  m u całe n iem ał 
dalsze życie. P o  13 le tn im  pobycie  
n ad  T am izą, p rz y b y ł w  r. 1880 do 
Glalicyi i zw rócił n a  siebie pow szech­
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n ą  u w agę , jak o  um ysł b y stry , og rom ną 
e ru d y cy ą  w sp arty .

R zuc ił się w  p rzedsięb io rstw a n a fto ­
we, a w  r. 1886 rozpoczął k ary e rę  
p a rla m e n ta rn ą , k tó ra  zn iszczy ła  jeg o  
siły . D o łączy ły  się do tego  n iepow o­
dzenie  finansow e, k tó re  .‘•kończyły  się 
znacznym  k rachem  kasy  oszczędności.

P o g rzeb  zm arłego  odby ł się 2 b. m. 
w N auheim . L w ow ska Izb a  hand low a 
i p rzem ysłow a w ysła ła  do w dow y te­
leg ram  z w y razam i w spółczucia i z 
zapew nieniem , że zachow a na  zaw sze 
pam ięć by łego  posła sw ojego i cz łon ­
ka. R ów nież w ysłano  te leg ram  z T o ­
w arzy stw a  P o litechn icznego  i N a fto ­
w ego, k tó re  prosiło  w dow ę, ab y  o- 
becny  pog rzeb  w N auheim  odby ł się 
p row izo ryczn ie , g d y ż  liczne w  k ra ju  
T o w arzy stw a  rad eb y  zw łoki je g o  spro 
w adzić do k ra ju . T e leg ram  te n  p o d ­
p isali pp. B iechoński, R odzińsk i i F r i  
bich. N ad to  w y sła ły  te leg ram y  : „K lub  
re fo rm y " , „C zy teln ia  A k ad em ick a4', 
„Słow o Polskie" i w. i.

Kazimierz Odrzywolski.
Dziwnym trafem zmarł też w sile wie­

ku uczeń i przyjaciel Szczepaaowskiego, 
Kazimierz Odrzywolski. Jak  zapewniają 
lekarze, nastapila śmierć skutkiem zaka­
żenia przy operacyi nagniotka. Zachorował 
we wtorek, w środę był stan chorego już 
beznadziejnym, a w czwartek o 9 rano 
wyzionął ducha.

Zmarły był z zawodu technikiem. Za­
chęcony przez Śzczepauowskiego, udał się 
do Ameryki, aby poznać zdobycze techni­
ki w dziedzinie przemysłu naftowego. 
W wycieczce tej towarzyszyli mu inżynier 
Krzyżkowski, Zuber i inni. Pracował w 
szybach jako zwykły robotnik. Potem 
wrócił do kraju i wkrótce doprowadził 
Schodnicę do kwitnącego stanu.

Pogrom Szczepanowskiego dotknął i j e ­
go głęboko.

Był to człowiek stalowego charakteru 
i niezwykłej uczciwości. Cześć jego pa­
mięć4.

Ruch wyborczy.
Kandydaci którzy się boją wyborców.

H u m o ry sty czn i k an d y d ac i, jak ich  z oka- 
zy i obecnych  w yborów  K rak ó w  m a 
p rzy jem n o ść  oglądać, bo ją  się ja k  ognia 
s tan ąć  w yborcom  do oczu, uc iekając  
co sił p rzed  pościgiem  socyalnych  de­
m okratów .

D n ia  1 bm. zw ołał do T y ń ca  K r o ­
t o  s k i  rec te  S z k a r a d e k  zg ro m a­
dzen ie  p rzedw yborcze . T ow arzysze  
nasi ud a li się te d y  za  K ro tosk im , 
p rzy p u szczając , że „pap iesk i k an d y ­
d a t44 raz  p rzy n a jm n ie j będzie m iał 
odw agę zm ierzyć  się ze socyalnym i 
dem okratam i. P rzy b y w szy  je d n a k  n a  
m iejsce zg rom adzen ia , dow iedzieli się, 
że po K r o t o s k i m  ślad  w szelki za ­
ginął...

D n ia  2 bm. m iał u rząd z ić  z g ro m a ­
dzenie  p rzed w y b o rcze  w R uszczy  
k a n d y d a t E h ren b e rg a , chłop P  t  a k  z 
B ieńczyc. Ż an d arm i, dow iedziaw szy

się jed n ak , że n a  zgrom adzen ie  p rz y ­
byli socyaln i dem okraci, dali znać 
P takow i, by  się n ie  pokazyw ał. M ężny 
k a n d y d a t schow ał się ted y  w m ysią  
dziu rę  i n ie  p rzy jecha ł.

W łościan ie  w yczekiw ali k ilka  g o ­
d zin  nadarem nie . S p łoszony  P ta k  nie 
m ia ł ju ż  odw agi pokazać się w  Ruszczy. 
H u m o ry sty czn i k an d y d ac i m uszą ted_> 
być pew ni „ try u m fu ", skoro n ie  chcą 
n aw et pokazać  się w yborcom .

Lwów. W e czw artek  o godzin ie  10 
rano , w  lokalu  „O gn iw a44, odbyło  się 
p rzedw yborcze  zg rom adzen ie  ro b o tn i­
ków  budow lanych , zw ołane p rzez  tow  
Ż elaszk iew icza U chw alono energ iczn ie  
p o p ierać  k a n d y d a tu rę  H udeca  w V  
ku ry i.

Z sali sądowej.
Anarchistyczne pogróżki. Maiwina S a- 

( i o w s k a ,  utrzymująca trafikę przy ulicy 
Grodzkiej w Krakowie, otrzymała w dniu 
1 września 1900 list anonimowy, w k tó ­
rym autor listu żąda od niej 50 złr. i 
każe sobie przysłać te pieniądze p r z e z  
d z i e w c z y n ę  w pakiecie w oznaczonym 
dniu i godzinie. W liście tym nazywał się 
autor a n a r c h i s t ą  i groził Sadowskiej 
m o r d e r s t w e m  w razie nif-.uczynienia za­
dość żądaniu. Takiż sam list anonimowy 
z podobnem żądaniem otrzymała Sadowska 
12 października 1900 — a w iiście tym 
autor, podpisujący się nazwiskiem „Z. Ber,- 
t o n i 44, groził jej z a s t r z e l e n i e m  l u b  
z a s z t y l e t o w a n i e m  w i m i ę  i d e i  
a n a r c h i s t y c z n e j .  Sadowska listami 
tymi niezmiernie się przeraził i i obawiała 
się o swoje życie. Pulieya wyśledziła wnat 
autora tycli listów, który przyznał się t-ż 
do czynu. Jest nim 22 letni chłopak M. K. 
z Królestwa polskiego, od kilku miesięcy 
W' Dębnikach zamieszkały, a trudniący się 
wyrabianiem artystycznych lalek dla dzieci. 
W sobotę 3 b. m. stanął ten „anarchista4*, 
jako oskarżony o zbrodnię gwałtu pttbli 
cznego przez wymuszenie, przed trybuna­
łem orzekającym c. k. sądu krajowego kur­
nego w Krakowie.

Trybunał skazał oskarżonego na 6 mie­
sięcy więzienia. Szczegóły rozprawy poda­
my w następnym numerze.

Telegraf i telefon.
Nowy podział okręgów wyborczych

Wiedeń, 3 listopada. Rozporządzenie 
ministerstwa spraw wewnętrznych z 1 li­
stopada 1900, zmieniając postanowienia 
dodatkowe rozporządzeń ministeryalnych 
z 23 sierpnia i 18 grudnia 1896, zarzą­
dza dla okręgów wyborczych kuryi po­
wszechnej Lwowa i Krakowa w przeglą­
dzie tabelarycznym częściowo nowy podział 
na okręgi wyborcze i miejsca wyboru, a 
mianowicie ustanawia :

W  powszechnej klasie wyborczej kraju 
Galicyi wraz z W. Ks. Krakowskiem: a) 
w powiecie sądowym Lwów gminy: Sokol­
n ik i Żubrza, Sicliów, Pasieki Zubrzyckie, 
Kozieiniki, Hodowice, Basiówka, z miej­
scem wyborów Sokolniki, dalej b) Wołków, 
Żyrawka, Podziemno, Zagórze, Kubajów,

Sołonka z Wolkowem jako miejscem wy­
boru ;

dalej w powiecie sądowym Winniki, 
gm iny: Dawidów, Krotoszyn, Tolszczów, 
Siewiska, Czerepin, z Dawidowem jako 
miejscem wybor ów ; w okręgu wyborczym 
Krakowa ą) w powiecie sądowym Podgó­
rza gminy: Ludwinów, Dębniki, Łagiewni­
ki, Zakrzówek, Krzesławiee, z Ludwino- 
wem jako miejscem wyboru;

w powiecie sądowym Skawina gminy : 
Kobierzyn, Borek fałęcki, Brzyczyna, Li- 
bertów, Opatkowice, Swoszowice, z Kobie­
rzynem jako miejscem wyboru, oraz w po­
wiecie sądowym Kalwarya, Krzęcin, Bo­
rek szlachecki, Ocbodza, Zelczyna, Gołu- 
chowice, Polanka, Haller, z Krzęcinem j a ­
ko miejscem wyborów.

Z trybunału kasacyjnego.
Przemyśl, 3 listopada. Najwyższy try ­

bunał sprawiedliwości znió-d wyrok prze­
myskiej ławy przysięgłych, zasądzającej 
Ł u c z k ę  - P a w e ł k a  z Burszowie na 2 
miesiące więzienia za występek z § 308
u. k. (wyszydzanie urządzeń kościelnych). 
W  motywach przychylił się najwyższy 
trybunał do wywodów obrońcy dra L i e- 
b e r  m a n n a ,  który zarzucił niekompeten- 
cyę ławy przysięgłych. Ponowna rozprawa 
odbędzie się przed orzekającym trybuna­
łem w Przemyślu.

Proces Hilsnera.
Pisek, 3 lis topada. N a dzisiejszej 

rozp raw ie  rozpoczęto  przesłuch iw an ie  
św iadków  w sp raw ie  zam ordow an ia  
Klimówny;. N a początku  rozp raw y  
odczy tano  p ro to k ó ły  kom isy i sądow o- 
lekarsk ie j, k tó ra  b ad a ła  znalez iony  
szkielet.

M atka  K lim ów ny, p rzes łu ch an a  jako  
św iadek, zeznaje, że z sam ego szk ie ­
le tu  n ie  m ogła  poznać  swej c ó rk i ; 
na ślad  n ap ro w ad z iły  j a  dopiero 
szczątk i u b ran ia .

O jciec K lim ów ny  zeznaje, że có rka  
jeg o  zn ik ła  bez śladu  od lipca  1897 
i ośw iadcza, że żąd a  odszkodow ania. 
Ś w iadek  n ic  n ie  w ie, czy  K lim ów na 
k ochała  się z H ilsnerem . C órka jeg o  
by ła  silną , m usiało ją  w ięc k ilku  ludzi 
m ordow ać, g dyż  je d e n  m ężczyzna n ie  
by łby  w  stan ie  je j dać rad y . Św iadek 
ośw iadcza dalej, że w  znalez ionym  
szkielecie p o zn a ł sw ą córkę. O brońca 
A uredn iczek  zap y tu je  św iadka, w jak i 
sposób m ógł poznać  w szkielecie sw ą 
córkę, skoro zęby w  znalez ionym  szk ie ­
lecie zu p e łn ie  inaczej b y ły  u fo rm o­
w ane, an iżeli u  jeg o  córki. Ś w iadek  
K lim a  n ie  um ie dać odpow iedzi i w i­
k ła  się w sprzecznościach.

Panama niemiecka
Berlin, 3 lis topada. W  „ P o s t44 o g ła ­

sza  pó łu rzędow nie  hr. Posadow sky, 
iż n i e  z a m i e r z a  u s t ą p i ć .  T y m ­
czasem  „L e ip z ig e r V o lk s-Z tg .“ zap o ­
w iad a  dalsze rew elacye o sto su n k ach  
pom iędzy  cen tra ln y m  zw iązkiem  n ie ­
m ieckich  przem ysłow ców  a rządem . 
J a k o  p róbę, og łasza  w zm iankow any  
d z ienn ik  szczegóły  z ta jn y c h  p a p ie ­
rów  cen tra ln eg o  zw iązku  w ła ta c h  1895 
i 1899.
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Defraudacya 
Belgrad, 3 listopada. Jeden z kasye- 

tów tutejszego banku narodowego, Ilicż u- 
ciekł, zdefrandowaw8zy znaczną kwotę. 
W kasie skonstatowano deficyt 150.000 
franków. Ilicz wdał się w prywatne spe 
kulacye, które popchnęły go do defrau- 
dacyi.

Strejk górników.
Lens, 3 listopada. W  w ielu szybach 

Wrócili s tra jk u jący  do p racy . L iczba  
s tra jk u jący ch  s to p n ia ła  do 8800 Noc 
by ła  bardzo burzliw a, pon iew aż n a  
poszczególnych  szybach  stre jk u jący  
stara li się p rzeszkodzić w jazdow i tych, 
k tó rzy  pow rócili do p racy .

Powstanie karlistów.
Madryt, 3 listopada. Z rozporządzenia 

rządu zostały wszystkie kluby karlistów 
zamknięte. Z dokumentów’, zabranych przy 
rewizyaeh okazuje się, jak zapewniają 
źródła urzędowe, że spisek był rozgałę­
ziony w całym kraju. W wielu miejscach 
prowincyi, szczególniej w Katalonii znale 
ziono wiele tajemnych składów broni. Po 
Wstanie miało wybuchnąć w pierwszej po­
łowie listopada.

Zmiany w gabinecie angielskim. 
Londyn, 3 listopada. Gabinet został 

zrekonstruowany w następnjąey sposób: 
Lord Salisbury premier i strażnik pieczęci; 
Ritcliie sprawy wewnętrzne; lord Lausdo- 
wne sprawy zagraniczne; Brodrik wojna; 
Selborne marynarka.

Zabór Transvaalu 
Amsterdam, 3 listopada. Ponieważ

aneksya Transvaału nie jest jeszcze przez 
Anglię urzędownie notyfikowaną, przeto 
rząd holenderski zamierza przyjąć Krugera 
z honorami, należnymi prezydentowi rze 
czypospolitej. St.au zdrowia Krugera ucier­
piał wiele .z powoda bnrz morskich. K ru­
ger ma być podobno obecnym na klubie 
królowej Wilhelminy.

Londyn, 3 listopada. „S tan d a rd "  do­
nosi z P re to ry i:  L o rd  R o b erts  odjeż 
dża do A nglii, a  w  je g o  m iejsce zo ­
s ta ł m ian o w an y  naczelnym  dow ódcą 
Wojsk angielsk ich  w A fryce  p o łudn io ­
wej lord  K itsch en e r; k ilk a  pułków  
ang ie lsk ich  pow róci w kró tce  do A n­
glii. G u b e rn a to r  M ilner to czy  roko­
w an ia  w  ty m  k ie runku , b y  zb ieg łym  
farm erom  w olno by ło  pod p ew nym i 
W arunkam i "wrócić do k ra ju .

Wojna w Chinach.
Berlin, 3 lis topada. „L o ca lan ze ig e r“ 

donosi, że w  N ank in ie  w yleciał w po 
w ie trze  sk ład  prochu, p rzyczem  w ielu 
żo łn ierzy  poniosło śm ierć. Pow odem  
k a ta s tro fy  m iało  byó u derzen ie  pio 
P inu . P raw dopodobn ie  je d n a k  je s t to 
Zamach, w y k o n an y  p rzez  p a r ty ę  re  
W olucyjną.

Londyn, 3 listopada. „Times" donosi 
z Szangaju, iż cesarz chiński ogłosił edykt, 
Planujący komisarzami do rokowań poko­
jowych Likuny’ego i Szansitunga, którzy 
Wspólnie z Lichungczangiem i ks. Czin- 
Siem mają rozpocząć pertraktacye.

Londyn, 3 listopada. Z P ek in u  do­
noszą pod d a tą  31 z m .: H r. W alder- 
see przedłożone zosta ły  w yrok i śm ierci 
n a  ty ch  u rzędn ików  w P ao tin g fu , k tó ­
rzy  n a  E uro p e jczy k ach  dopuścili się 
okrucieństw . M ianow icie zostali n a  
śm ierć sk azan i: w ielk i podskarb i P a o ­
tin g fu , g u b e rn a to r  dz ie ln icy  ta ta rsk ie j 
i pew ien  pu łkow nik  chiński.

Za tre ść  ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej 
odpowiedzialności.

SKŁADKI.
Na f u n d u s z  c o d z i e n n e g o  „ N a p r z o ­

d u 11 : Robotnicy druk. pracujący przy „Na­
przodzie" K 3-28, N iedopytalski 1 0 0 — , Mece­
nas 80 '—, Razem  K 83’28. Poprzednio w yka­
zano K  10.635-30. Ogółem K 10.818'58,

Towarzysze Włościanie! Wyborcy!
W ykonywująo uchwałę konferencyi okręgowej 

wyborczej w Cieszynie, zwołujemy
III K o n f e r e n c y ę  c h ł o p s k ą

z okręgu cieszyńskiego na d z i e ń 4 l i s t o -  
p a d a (niedzieiaj 1900 (lo Cieszyna.

Porządek d z ienny : 1. Sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności p a rla m e n tu ; 2. P o ­
łożenie robotników  i ich p o trzeb y : 3. Miano­
wanie kandydata  socyalno-demokratycznego na 
IV  kuryę ; 4. W ybór kom itetu  agitacyjnego 
chłopskiego.

Komitet okręgowy cieszyński.

Stow arzyszenia  i zgrA nidzenii.

G órnicy! W  sprawach stow. górników  „Siła" 
należy adresow ać wszelkie listy  na  ręce 

se k re ta rz a : tow. T adeusza Eegera, Bielsko,
ul. Cesarza F ranciszka Józefa 1. 7.

Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko. 
\V vdaw ca: Jan F.nnlisnh

NADESŁANE.
(Za ten  dział redakcya nie odpowiada).

Okulisto dr. Langie
199 po powrocie z Paryża 5-5 

o r d y n u j e  j a k  d a w n ie j
przy ul. Sławkowskiej 1. 31.

Do Szanownej 212 1-1

Dyrekcyi „Universale“
Lodowego Towarzystwa asekuracyjnego w Wiedniu,

Z pow odu śm ierci m ego m ęża L u 
dw ika S chafera , s tra ż u ik a  kolei p a ń ­
stw ow ej, o trzy m ałam  od pow yższego 
T o w arzy stw a  ubezp ieczoną sum ę 2000 
kor. Z obow iązana szybką w y p ła tą  i su­
m iennością  S zanow nej D y rek cy i „Uni- 
v e rsa leu, w yrażam  pub liczn ie  n a jse r­
deczniejsze podziękow anie i go rąco  po ­
lecam  ją  każdem u.

Itzkany , 26 październ ika 1900.
Z pow ażaniem  Karolina Schafer,

wdowa po strażniku, Nowe Itzkany.

Dr. AN TO N I SC H U D M A K
speiyalisti chorób żołądka i jelit

po odbyciu dłuższych studyów  na  klinice cho­
rób wewn. prof. Neussera w e W iedniu, tudzież 
na Politechnice chorób żołądka i je li t  dra Boasa 
w Berlinie, osiadł przy ul. Dietlowskiej 75 i or- 
208 dynuje od godz. 8— 11 i od 2—4. 2-2

Tylko 85 ct.

207 1

ko sz tu ją  te  dw a sreb rne  so- 
cyalistyezne  prześliczne  p rz e d ­
m io ty  p rzez c. k. u rząd  ce­
chow ane. 211 1—3

Cennik zegarków,
łańcuszków , tow arów , s re b r­
n y ch  i z ło ty ch  p rze sy ła  g ra tis  
za o p ła tą  pocztow ą

„Szwajcarski dom zegarów11,
S A L O  S C H E U E R  

Kraków, ulica Gertrudy I. 20.
Upoważniony jestem  

do sprzedaży
za połowę ceny

resztek koców ze Zw iąz­
kowej fabryki koców. 

Polecam  z a te m :

ZIMOWE KOCE NA KONIE
wielkości 170X 130, 200X 150. Te bardzo tanie, 
niezniszczalne koce z pysznego m ateryału, ciepłe, 
miękkie, wełniste, opatrzone koloi owymi brze­
gam i, m ogą być użyte jak o  koce do spania. — 
Popielate w ełniane zimowe derki na konie sorta  
A 4 kor., so rta  B ang. ga t. 5 kor., sorta  C 
Double w ełniane derki d la państw a i woźniców, 
długości 150X 200 w najlepszym  g a tu n k u  kor. 
7 50 za sz tu k ę.-v -W y sy łk i uskutecznia natych­
m iast. W  razie, gdyby się tow ar nie spodobał, 
zostaną pieniądze na żądanie zwrócone.

A d re s : Oddział IX koców.
M Rundbakin, Wiedeń, IX Berggasse 3.

3 ? - T .
Ninb jszem  zaw iadam iam  Szan. Publ., 

iż z dniem dzisiejszym  otworzyłem

Z A K Ł A D  ®®ę®sŁ' 
F R Y Z Y E R S K I

z komfortem urządzony 
przy ul. Sławkowskiej I. 21.
Polecając się łaskaw ym  względom Szan- 

Publiczności upraszam  o liczne odwiedzi­
ny i ręczę za szybką i rzetelną obsługę.

Z poważaniem  

194 6 - 6  A. WAROWICZ.^

L osy  na r a ty !
1 węg. B azylika gł. w ygr. K 40.000, 20.000 itd .
2 węg. .Tosziv „ „ „ 40.000, 30.000 „
1 serbski państw ow y „ F r. 100.000, 75.000 „
1 węg. Crerw. K rzyża K 40.000. 20.000 „

Razem  5 losów i 9 ciągnień rocznie. Każdy 
los musi wygrać. Po złożeniu pierwszej ra ty  
w ygrane należą wyłącznie do nabywcy. P rze­
syłka r a t  w olna od p o rta  (czeki pocztowe). — 
Cenaa K 72 (2 4  ra t po K 3). Do pierwszej 
ra ty  prosimy dołączyć 2 K na podatek, stempel 
i czeki. Inne koszta wykluczone. Przesyłka frko. 

158 Dom bankowy i kan tor wymiany 58—90
WIKTOR CHAiES i Sp., 

v==  Lwów, Sykstuska I. 8.
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  r**© p rzejm u je  ńadnejj o d o o w ie d z ia ln o śo i.

r Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc. __

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE, \

i

r
kupuje  i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i wszelkie papiery  wartościowe, 
banknoty  zagraniczne i m onety, w ydaje przekazy na  wszelkie w iększe m iasta  zag ra ­
niczne. W y p ła ta  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych efektów  b e z  p o t r ą ­

c e n i a  p r o w iz y i .  22 33—39

F il ia  c . k. u p rz . g a i ic .  a k c . B anku h ip o te c z n e g o  w  K r a k o w i e ,

wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takow e po 4V2%  za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4 %  za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4 ‘/2°/0 za  30 dniowem wypowiedze­
niem. P rzyjm uje w kładki do oprocentow ania w rachunku bieżącym, wydaje w tym  celu 
k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  przyjm uje depozyta wartościow e do przechowania, udziela 
z a l i c z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i usku teczn ia  zlecenia na z a k u p n o  lu b  

s p r z e d a ż  e f e k t ó w  na w szystkich g iełdach krajow ych i zagranicznych. I

A d o l f  K a m p e l
FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH

L w ó w ,  u l .  G r ó d e c k a  3 .
R eprezentacya A ustr. Tow. akc, fabryki Portland-cem entu  w Szczakowej, Tow.

akc. fabryki w apna hydraul. dla fasad  w K altenleutgeben.
Skład ru r  betonowych i posadzek cem entowych w łasnego wyrobu, oraz portland- 
cem entu, w apna hydraulicznego, w apna skalistego, gipsu, cegieł i p ły t ognio­
trw ałych, asfaltow ej papy dachowej, asfaltow ych p ły t izolacyjnych, posadzek 
i ru r  szteingutow ych dla kloak, kanałów  i wodociągów, dachówek, łupku , na ­
sad, p ły t kominowych, pieców kaflowych i trzciny  sufitow ej, oraz wszelkich 

m ateryałów  budowlanych, ręcząc za  ich dobroć.
Przedsiębiorstw o robót betonowych, układanie posadzek i krycia dachów da­
chówką. łupkiem , papą ogniotrw ałą i cementem drzewnym (Holzcement) po ce ­

nach um iarkowanych.
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Przewóz mebli wozami patentowanymi
i międzynarodowe spedycye towarów w K rak o w ie  i za  K rak ó w  
w szczególności z Król. Polskient i z Rosyą u sk u teczn ia  tan io

i szybko firm a:

G O Ł D Ł U S T  i  S k a
Biuro spedycyjne i Ajem-ya komereyalna

c.

a u s tr . k o le i p a ń stw , d la  p r z y s t , n a d w iś l.
I K L n a k ó ^ w . ,  K l o l e j o 'W i a .  1 . i86 3~ ?

Filie: Nadbrzeże, Szczakowa, Granica i O a innych pogranicznych punktach.

Y*

Y*

s
#
s

Y*
Y*

P oszu k u je  się
210 1IEto"botnik:a.

do rozwożenia towarów
za miesięcznem wynagrodzeniem.

Pierw szeństw o m ają Stróże żonaci. 

W iadom ość w A dm in istr. „N aprzodu".

Portyera zdolnego
z b a r d z o  d o b r e m i  świadectwami poszukuje 
piewszorzędny hotel we Lwowie. Oferty p rzesy­
ła ć  pod a d re se m : „PORTYER" Biuro dzienników 

Lwów, Pasaż Hausmana. 204 4-5

Stampilie kauczukowe
pieczęcie m etalow e do laku  i farby.

T ablice lane i g ra w iro w a n e  
d la  pp. adw okatów , lekarzy  etc. 
S zy ldy  m alow ane, tab lice  

p raso w an e  d la s tra ż y  leśnej 
i polow ej, num erow anie ulic 
i domów; obcęgi do plomb i 
p lom by o łow iane wykonuje 
najtan ie j od r. 1872 istn iejący

A rty s t. Z a k ła d  
ry to w n iczo -p ieezę tarsk i

H e n r y k a  S e h a p i r y
w e L w ow ie 

tli. Kopernika 3 obok a p te k i  p. Mi kolaso,ha.

Cenniki i kosztorysy darmo i opiatnie. 

Tam że i w ielk i w y b ó r d ru k a rń  ręcznych 
kauczukow ych  » P e r f e k t «  o 2O°/0 tan ie j 

niż w  W iedniu. 131 15—52

R. H. LADTERBAGH
Bielsko B iała

S eh lo ssg rab ęn  2 j  H au p ts tra sse  27 
— poleca — 178 6— 14

ZEGARKI SREBRNE i ZŁOTE,
przybory optyczne

p o  n a d e r  n i s k ic h ,  c e n a c h .

Reperacye wykonuje prędko i starannie.

134 Rok założenia 1881. 38— 120

• H. DATTNERA
B iuro  p ierw szo rzędnych  kopalń  w ęg la  

kam iennego i w y ro b ó w  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy w ęgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całym i w agonam i do wszystkich 
stacyj. — W e L w ow ie d o sta w a  do domu

Towarzyszy
obsługuję  z up rze jm o śc ią  i s ta ­
rannością . - Grazety robo tn icze  

i b ro szu rk i do czy tan ia .

J. KUPFER, Fryzyer,
8 u l. W o lsk a  1. 30
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P o leca  się

M o t e l  „ W a n d a “

L w ó w ,  ul. Trybunalska (obok Rynku)
w sam em  śródm ieściu 

z& r w z o r o w o  u r z ą d z o n y .

P o k o j e  o d  7 0  c t .  15-25138

Z D rukarni Narodowej w K rakow ie (W iślna  9. — Telefon Nr. 404)


